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Rok II. Sobota 16-go lipca 1932 roku. Nr. 160.
Grunwald.

15 lipca  1932 ro k u  m ija  522 la ta  
od chw ili  p o g r o m u  k rz y ż a c tw a  pod 
G ru n w a ld e m .

B u ta  k rz y ż a c k a  ro z p a d ła  s ię  w 
p ro ch  i py ł  pod c io sa m i  polskieero o- 
ręża, po leg ł  sa m  w ie lk i  m is t rz  U lry k  
von  J u n g in g e n ,  a ca ły  obóz k rz y ż a c k i  
d o s ta ł  się w ręce  po lsk ie . . .  D zieło  
G ru n w a ld u  nie  bvło, n ie s te ty ,  u k o ń 
c zo n e ,  g d y ż  Ja g ie ł ło  n ie  zd o b y ł  Mal- 
bo rga .

W  p ię ć s e tn ą  roczn icę  po trzeb y  g r u n 
w a ld z k ie j  za s p ra w ą  w ie lk ieg o  a r ty s ty  
—  m is t rz a  to n ó w  P a d e re w s k ie g o  s t a 
n ą ł  w p ra s ta ry m  g rodz ie  w a w e ls k im  
n a  p lacu  M ate jk i p o m n ik ,  k tó re g o  czo
ło w y  f r a g m e n t  je s t  u z m y s ło w ie n ie m  
s to s u n k ó w  p o ls k o -n ie m ie c k ic b  n a  p rze 
s t rz e n i  w ie lu  w ieków .

N ad  c ia łe m  w ie lk ieg o  m is t rz a  sto i 
o p a r ty  n a  m ie c z u  k s ią ż ę  W ito ld .  W  
oczach  W ito ld a  m a lu ją  s ię  d w a  u c z u 
cia: p o g a rd y  d la  k r z y ż a c tw a  i o b aw y , 
a b y  w ielk i m is t r z  n ie  z m a r tw y c h w s ta ł  
i n ie  w y c ią g n ą ł  sw e j  d ra p ie ż n e j  łap y  
po z iem ie  po lsk ie ,  po P o m o rz e ,  po 
Ś lą sk ,  po P o zn ań sk ie .

1 W ito ld  c z u w a  nad c ia łem  U lry- 
ka, a b y  o dc iąć  m u  łeb , k ie d y  z e c h c e  
z m a r tw y c h w s ta ć .

H is to r ja ,  n ie s te ty ,  c iąg le  s ię  pow- 
ta rz a ,  a k a m ie n ie  p o m n ik a  g ru n w a ld z 
k ie g o  są  ż y w e  i w o ła ją  do nas  g io se m  
w ie lk im  i g ra ją  n a m  h y m n  ry c e rsk i ,  
h y m n  D akazu jący  c z u w a ć  n ad  ca ło ś 
c ią  g r a n ic  N a j ia śn ie jsz e j  R z e c z y p o sp o 
li te j .  U lry k  v o n  J u n g i n g e n  z g in ą ł ,  a le  
p o w s ta ł  H itler .

S tu g ło w a  h y d ra  k rz y ż a c k a  p o d n o 
si s ię  zn ow u , sn a ć  p ra g n ie  o d w e tu  za 
G m n w a łd .

I dz iś  n ad  W is łą  c z u w a  s traż ,  a z 
p o m n ik a  g r u n w a ld z k ie g o  ze jdą  r y c e 
rze i p o p ro w ad zą  b o h a te ró w , n ie  w 
k ró le w s k ą  p u rp u rę  o d z ia n y c h ,  lecz w 
sza ry  m u n d u r  żo łn ie rza ,  k tó ry  n ie  s ię 
g n ie  po obce  z iem ie ,  lecz b ron ić  b ę 
dz ie  p o lsk ieg o  P o m o rz a  aż do o s t a t 
n ieg o  tc h u ,  do o s ta tn ie j  k rop li  k rw i .

N aród  n ie c h  c z u w a  i n iech  s łu c h a ,  
co m ó w ią  dz iś  k a m ie n ie  p o m n ik a  g r u n 
w a ld zk ieg o .

H is to r ja  się  c iąg le  p o w ta rz a ,  a k a 
m ie n ie  ży ją  i m ó w ią .

Adam Miller.

Komitet  r z e c z o z n a w c ó w  w U .  Mieście
bada czy Polska wyzyskuje port  gdański.

G D A Ń SK . Z eb ra ł  s ię  tu  poraź  
p ie rw szy  k o m i te t  rzeczo zn aw có w , b a 
d a jący  s p ra w y  sp o rn e  co do z u p e łn e 
go  w y k o rz y s ta n ia  p o r tu  g d a ń s k ie g o  
p rzez  P o lskę .  O p in ja  p o w y ższeg o  k o 
m i t e t u  m a  s łu ż y ć  w y s o k ie m u  k o m is a 
rzow i jako  p o d s ta w a  do w y d a n ia  o s 
t a te c z n e j  decyz ji  w  te j  sp raw ie .

S k ła d  k o m i te tu  je s t  n a s tę p u ją c y :  
p- B rie r ly  (A nglja ) ,  p ro feso r  u n iw e r s y 
te tu  w  Oxfordzie, C a lm e s  (L u x e m b u rg ) ,  
c z ło n ek  b e lg i jsk o  lu x e m b u rs k ie j  n a 
czelnej r a d y  g o sp o d a rcze j ,  Dżricz icz  
( Jn g o s ła w ja ) ,  b y ły  g e n e ra ln y  d y re k to r  
ko le i ju g o s ło w ia ń s k ic h ,  p. H os tie  (Bel- 
g ja ) ,  c z ło n ek  s ta łe g o  k o m i te tu  p r a w 
n eg o  doradczej i te c h n ic z n e j  k o m is j i  
do  s p ra w  k o m u n ik a c j i  i t r a n z y tu  oraz 
p. W o u te r  Cool (H olandja) , b y ły  d y 
re k to r  p o r tu  ro te rd a m s k ie g o .

Włochy i Belgia przystąpiły
do Entente Cordiale.

LO N D Y N . S to so w n ie  do w ia d o m o ś  
ci u r z ę d o w y c h ,  W ło c h y  p rz y s tą p i ły  
do p a k tu  k o n s u l t a ty w n e g o  angie lsko*  
f r a n c u s k ie g o ,  t r e ś ć  k tó re g o  z o s ta ła  
og ło szo n a  p rzez  b ry ty js k ie g o  m in i s t r a  
s p r a w  z e w n ę t r z n y c h  w  Izb ie  G m in .

J a k  d o n o sz ą  U n i te d  P re s s  z B r u k 
seli,  ró w n ie ż  m in i s t e r  s p ra w  z e w n ę t r z  
n y c h  H y m a n s  fo rm a ln ie  zg łos i ł  p r z y 
s tą p ie n ie  Belg ii  do p o w y ższeg o  p a k tu .

B E R L IN . W  tu te j s z y c h  k o ła c h  po
l i ty c z n y c h  p rz y p is u ją  w ie lk ą  w a g ę  
p o d an e j  dz iś  do p u b l ic z n e j  w ia d o m o ś 
ci u m o w ie  f r a n c u s k o  a n g ie lsk ie j .  W e 
d łu g  p rz y p u sz c z eń ,  is tn ie je  m o ż l iw o ść

p rz y s tą p ie n ia  N iem iec  do tego  po ro 
z u m ien ia .

W  ż a d n y m  razie  j e d n a k  N ie m c y  
nie  zg o d zą  s ię ,  j a k  s tw ie rd z a  k o m u 
n ik a t ,  n a  o g ra n ic z e n ie  ich  sw o b o d y  
d z ia ła n ia  w k w e s t j i  ro zb ro jen io w e j ,  
d o m a g a ją c  s ię  w  d a ls z y m  c iąg u  b e z 
w z g lę d n e g o  ró w n o u p ra w n ie n ia .  N ie m 
cy  nie  d a d z ą  się  ró w n ie ż  za p o ś r e d 
n i c tw e m  n a w e t  p a k tu ,  w c ią g n ą ć  w 
sy tu a c ję ,  p ro w a d z ą c ą  do u w ie c z n ie n ia  
p o s ta n o w ie ń  T r a k t a tu  W e rsa lsk ie g o ,  
an i  też  w c ią g n ą ć  w z a m a s k o w a n y  
f ro n t  d łu ż n ik ó w  p rz e c iw k o  A m ery ce .

Manifestacja komunistyczna w Berlinie.
Pod hasłem walki z faszyzmem.

B E R L IN . W zachodn ie j  dz ie ln icy  
B e r l in a  p a r t ja  k o m u n is ty c z n a  u rz ą d z i 
ła  d w ie  m a n i f e s ta c je  pod  h e s łe m  
w a lk i  z f a sz y z m e m . Ze w s z y s tk ic h  
s t ro n  B er l in a  n a d c ią g n ę ły  l iczne  p o 
chody ,  k tó re  z g ro m a d z i ły  się  n a  p lacu  
W i t t e m b e r s k im  i p la c u  R udo lfa  W il- 
dego .  D o z e b ra n y c h  w y g ło s z o n e  zos
ta ło  k ró tk ie  p rz e m ó w ie n ie ,  a t a k u ją c e  
p rz e d e w s z y s tk ie m  h i t le ry z m  i n a w o 
łu ją c e  do u rz ą d z e n ia  s t r a jk u ,  g d y b y  
rząd  ro zw iąza ł  p a r t ję  k o m u n is ty c z n ą .  
Do in c y d e n tó w  ż a d n y c h  n ie  doszło. 
P o rz ą d k u  p i ln o w a ły  liczne  sk o n sy g n o -  
w a n e  o d d z ia ły  po l icy jn e ,  b ę d ą c e  w  
p o g o to w iu  g d y b y  doszło  do j a k i c h 

k o lw ie k  zab u rzeń .  P a t ro le  po licy jne  
p e łn i ły  s łu ż b ę  z k a ra b in a m i .  W  m a n i 
fes tac j i  w zię ło  u d z ia ł  k i lk a d z ie s ią t  
ty s ię c y  u c z e s tn ik ó w . O ddzia ły  re ich s -  
b a n o ro w có w  w y d e le g o w a n e  do w z ięc ia  
u d z ia łu  w  m a n i fe s ta c j i  b y ły  o w a c y j
n ie  p rz y jm o w a n e  p rzez  z g ro m a d z o 
n y c h  k o m u n is tó w .

N ieza leżn ie  od te j  d e m o n s t ra c j i  
doszło  do s t a r ć  m ię d z y  h i t le ro w c a m i  
a k o m u n is ta m i  w  t. zw. d z ie ln icy  
S ie m e n sa ,  p rzy czem  10 c iu  u czesn i-  
k ó w  bójki zo s ta ło  c iężko  ra n io n y c h .  
P o d o b n e  z a jśc ia  m ia ły  m ie js c e  ró w n ież  
i w in n y c h  d z ie ln ic a c h  ro b o tn iczy ch .

Wielki poiar pod Raszynem.
D oszczętn ie  sp łon ęło  29 budynków.

W A R S Z A W A . W czo ra j  oko ło  g. 9 
z a a la rm o w a n o  w a r s z a w s k ą  s t r a ż  ognio  
w ą  o g ro ź n y m  pożarze  D ieopodal rad -  
jo s ta c j i  R aszy n ,  w e  w si Ł asy .

N a m ie js c e  p rz y b y ły  s t r a ż e  o c h o tn i 
cze: z M rokow a, N a d a rz y n a ,  P ia seczn a ,  
M a lin ó w k a ,  Z ło tok łosa ,  P ia s to w a  oraz 
p o g o to w ia  3-go i l  g o  o d d z ia łu  w a r 
sz a w sk ie g o .

Z p o w o d u  b ra k u  w  p o b l iżu  w ody , 
pożar, m a ją c  p o d a tn y  m a te r ja ł  w p o s
ta c i  d r e w n ia n y c h  z a b u d o w a ń ,  w y s u 
sz o n y ch  w s k u t e k  d łu g o t rw a ły c h  u p a 
łów, rozsze rza ł  s ię  z s z a lo n ą  s z y b k o ś 
cią. D o p ie ro  zaw d z ięcza jąc  e n e rg ic z 
nej ak c j i  s t r a ż y  z W a rs z a w y ,  pod 
k ie r u n k ie m  s ie rż a n tó w :  D o b ro w o lsk ie 
g o  i B ia łeck ieg o ,  n ie  dopuszczono  do 
ro zsze rzen ia  się o g n ia  n a  ca łą  w ieś .

P rz e c ią g n ię to  w ęże  do t r z e c h  g l i 

n ia n e k .  o d le g ły c h  od m ie js c a  po ża ru  
o k i lo m e tr ,  w ó w czas  d op ie ro  g ro ź n y  
po ża r  z loka lizow ano .

D o g a sz a n ie  zg liszcz  t rw a ło  n ie m a l  
do g o d z in y  13.

Ń a  w ie ść  o pożarze  p ie rw sz y  n a  
m ie jsce  p rz y b y ł  k o m e n d a n t  p o s te ru n k u  
z R a s z y n a ,  st.  przód. R d z e n ie w sk i ,  
k tó ry  n ie z w ło c z n ie  z a w ia d o m i ł  k o m e n  
dę policji p o w ia tu  w a rsz a w sk ie g o .  
W te d y  p rz y b y ł  n a d k o m is a rz  S o b o ta  
z o d d z ia łe m  polic ji  oraz w ic e s ta ro s ta  
w a rs z a w s k i  S za rew sk i .

Z a w d z ię c za ją c  en e rg j i  w s z y s tk ic h  
s t r a ż a k ó w  oraz policji,  zdo łan o  u ra to 
w a ć  in w e n ta rz  ż y w y  oraz część  m a r t 
w ego . S pa l i ło  s ię  12 s to d ó ł ,  10 obór i 
ch le w ó w  o raz  7 d o m ó w  m ie s z k a ln y c h .  
P o zo s ta ło  bez d a c h u  n a d  g ło w ą  9 
rodzin .

Gwałtowny poiar w Lidze.
Wojsko, straże i ludność w akcji ratunkowej,

LIDA, W  g m a c h u  k in a  „ N i rw a n a ” 
p rzy  ul. S u w a lsk ie j  54 w y b u c h ł  pożar, 
k tó ry  rozsze rzał  s ię  z w ie lk ą  szy b k o ś  
cią. W  a k c j i  r a tu n k o w e j  b io rą  u d z ia ł  
w s z y s tk ie  s t r a ż e  og n io w e , lu d n o ść  
cy w iln a ,  oraz  w o jsko , k tó re  p rzy b y ło  
s a m o c h o d a m i .

W ie c z o rem  pożar  zos ta ł  z lo k a l izo 
w a n y ,  t r w a  je d n a k  w  d a lsz y m  c iągu . 
S t r a ty  są  m il jonow e .

S p ło n ę ły  4 poses je  p ię t ro w e  oraz 
ca ły  k o m p le k s  b u d y n k ó w  w g łą b  do 
rzek i  L idze jk i ,  w tern  k in o  „ N irw a 
n a ” , s y n d y k a t  R olniczy, s k ła d  W in n e 

rs , s k le p  B o rk o w sk ie g o ,  sk le p  m a s z y n  
S in g e ra ,  je d n a k ż e  s a m  m a g a z y n ,  p rzed  
s ta w ia ją c y  w a r to ś ć  k i lk u d z ie s ię c iu  
ty s ię c y  z ło ty ch ,  ocalał.

W ie lk ą  t ru d n o ś c ią  przy  loka lizacji  
o g n ia  by ł  b ra k  w ody ,  o raz  o d p o w ie d 
nie j i lośc i  w ę ż y  od s ik a w e k .

P o d c z a s  pożaru  zaszło  k i lk a  w y 
p a d k ó w  c iężk iego  popa rzen ia .  M. in. 
c iężko  p o p a rz o n y  z o s ta ł  j e d e n  z żoł
n ie rzy  oraz  ha rce rz .  Z apad li  s ię  oni 
w raz  z p ło n ą c y m  d a c h e m .

P rz y c z y n a  po ża ru  n a ra z ie  n ie  je s t  
u s ta lo n a .

Omal nie k a t a s t r o f a  au ta  Pana 
P rezyden ta  Rzpl i tej .

W A R S Z A W A . W d n iu  14 b. m .  
sa m o c h ó d  p. P r e z y d e n ta  n ie m a l  n ie  
s ta ł  s ię  p r z e d m io te m  w y p a d k u .

M ianow ic ie  w chw ili ,  k ie d y  s a m o 
chód  p. P r e z y d e n ta  zm ierza!  p rzez  
N a d a rz y n  w  k ie ru n k u  S p a ły ,  n a d je 
cha ł  z p rzec iw n e j  s t ro n y  s a m o c h ó d  p. 
K ozio row sk iego . D z ięk i  * p rz y to m n o śc i  
u m y s łu  szo fe ra  p. P re z y d e n ta ,  s a m o 
ch o d y  się  n ie  zderzy ły .

P o  c h w i lo w e m  z a t rz y m a n iu  s ię  p. 
P re z y d e n t  o d je c h a ł  w d a lsz y m  k i e r u n 
k u  k u  S pa lę .

W A R S Z A W A . P. P r e z y d e n t  R zp li
te j  u d a je  s ię  w d n iu  30 b. m . n a  k i l 
k u d n io w y  p o b y t  do G dyn i.

P o d c z a s  p o b y tu  w G d y n i .  p. P r e 
z y d e n t  zaszczyci  s w ą  o b e c n o śc ią  ś w i ę 
to  m o rza  p o lsk ieg o ,  k tó re  od b ęd z ie  
s ię  w  o s ta tn im  d n iu  b. m .

Robotnicy za ję l i  f abrykę  w Pabjanicach
Włoski s tra jk  w obronie 

1200 zredukowanych osób.

P A B J A N IC E .  Z a k ład y  p a b ia n ic k ie  
K ruszę  i E n d e r  w y m ó w i ł y ] 200 ro b o t
n ik o m  p racę  z t e r m in e m  d w u ty g o 
d n io w y m .

R o b o tn icy  zw oła l i  n a ty c h m ia s t  n a  
d z ie d z iń c u  f a b ry c z n y m  w iec  i u c h w a 
lono s t r a jk ,  dopók i n ie  z o s ta n ą  u z n a 
n e  ich  żąd an ia ,  s k ie ro w a n e  do a d 
m in is t r a c j i  fab ryk i:  chodzi o z a p e w 
n ien ie  im  p ra c y  po w y c z e rp a n iu  z a 
s i łk ó w  z F u n d u s z u  B ezrobocia .

P o d c z a s  w ie c u  n a  d z ie d z in ie c  w t a r 
g n ę l i  k o m u n iśc i .  T łu m  ro b o tn ik ó w  
w y ła m a ł  b ram y ,  d o m a g a ją c  s ię  z a d o ś ć 
u c z y n ie n ia  ich  żąd a n io m .

Z jaw iła  s ię  po le ją , a le  n a  ż ą d a n ie  
w ład z  fa b ry c z n y c h  nie  in te rw e n jo w a ła .  
W ó w c z a s  w sz y sc y  ro b o tn ic y  f a b ry c z 
ni w liczb ie  3 400 -ta  osób o k u p o 
w ali  f a b ry k ę  i zap o w ied z ie l i ,  że n ie  
r u s z ą  s ię  ze sw y c h  m ie jsc .

S y tu a c ja  z a p o w ia d a  s ię  g roźn ie .

Uroczysty pogrzeb  „ k r ó l a  b u t ó w " .
30 tys. osób oddało ostatn ią  posługę 

Tomaszowi Bat‘y.
ZLIN. W śró d  o lb rz y m ie g o  u d z ia łu  

lu d n o śc i  o k rę g u  z l iń sk ie g o ,  o raz  l icz
n y c h  go śc i  ż a ło b n y c h  ze w s z y s tk ic h  
części r e p u b l ik i  odb y ł  się  dz iś  po 
p o łu d n iu  po g rzeb  t ra g ic z n ie  z m a r łe g o  
„k ró la  b u t ó w ” T o m a sz a  B a t 'y  i je g o  
p i lo ta  B roucka .

W  c ią g u  u b ie g łe j  nocy  ro b o tn ic y  
ra k ła d ó w  B a t ‘y w zn ie ś l i  o lb rzy m i k a 
ta fa lk  n a  p o d w ó rzu  fa b ry c z n e m ,  n a  
k tó r y m  p o s ta w io n o  t r u m n y  ze zw ło 
k a m i .  O g. 3 po p o łu d n iu  w s z y s c y  
p ra c o w n ic y  z a k ła d ó w  p rz e d e f i lad o w a l i  
p rzed  k a ta f a lk ie m ,  ż e g n a ją c  w te n  
sposób  sw e g o  w i e  1 k  i •  g  o szefa. 
N a s tę p n ie  u fo rm o w a ł  s ię  g ig a n ty c z n y  
p ochód  ża łobny  i po k ró tk ie j  u ro c z y s 
tośc i p o żeg n a ln e j  t r u m n ę  ze zw ło k a m i  
ś. p. B a t 'y  p rzen ies iono  n a  p la c  R a 
tu sz o w y ,  gd z ie  rozpoczę ły  s ię  w ła ś c i 
w e  u ro czy s to śc i  pog rzebow e .

W  pochodzie  wzięło u d z ia ł  p rzesz 
ło 30 ty s ię c y  osób, a  p lac  R a tu sz o w y  
le d w ie  m ó g ł  p o m ieśc ić  g ro m a d z ą c e  
s ię  t a m  t łu m y .  W  im ie n iu  w ie lk ie g o  
p rz e m y s łu  c z e ch o s ło w ack ieg o  p rz e 
m ó w ie n ie  p o ż e g n a ln e  w ygłos i l i :  dr.
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D ŹW IĘK O W Y TEATR „ODEOH“ ''-s3
D z iś  i d n i n a s tę p n y c h . —  P o tę ż n e  a rc y d z ie ło  g e n ja ln e g o  re ż . E .A . D U P O N T A

S późn io ny  r o m a n s  Fay eom pton^i F. H arvey
W  d ru g ie j częśc i p ro g ra m u : My g w ia id y  Param ount!! za p ra s z a m y  w s z y s t-

cięść̂ szeTrewjfp111" Parada g w i a z d  Param ountu
U d z ia ł b io rą : M aurycy C hevalier, Clara B ow , Ew elina B rent, Nancy Car* 
ro i. Kai Francis, G eorg  B ancroft itd . i t d . -------------- T e k s t  P o ls k i M. H em ara

Hodac, oraz dyrektor generalny Banka 
Zivnostenska, dr. Preiss, zaś w im ie
niu rządu minister komunikacji inż. 
Gula.

Po ukończeniu ceremonij żałobnych 
zwłoki przewieziono na cmentarz, 
gdzie w późnych godzinach popołud
niowych odbyło się złożenie do grobu 
rodzinnego.

Tragiczny zgon lotników francuskich.
7,500 kim. w ciągu 41 godzin.

PARYŻ. Samolot wojskowy na 
którym znajdowali się pułk. Guille- 
menay oraz kpt. Goślin, wracając do 
Paryża po dokonanej podróży w ce
lach naukowych we wschodniej Euro
pie, spadł w okolicy Saint Etienne.

Aparat roztrzaskał się na drobne 
kawałki.

Obaj lotnicy w straszny sposób 
zostali zmasakrowani. Głowę jednego 
z nich znaleziono w odległości 20 mtr. 
od miejsca katastrofy.

Ofiary tragicznego raidu dokonały 
ostatnio lotu długości przeszło 7,500 
kim . w przeciągu 41 godzin.

Wyruszywszy z Paryża 5 lipca, lot
nicy udali się do Bukaresztu, 7 lipca 
byli w Warszawie, 9 — w Stambule, 
11 — przybyli do Wenecji.

Katastrofa nastąpiła w czasie os
tatniego etapu.

Wojna norwesho-duńska?
Spór o Grenlandję.

KOPENHAGA. Rząd duński otrzy
mał od rządu norweskiego notę za
wiadamiającą o uchwale aneksji tere
nów północno-wschodniej Grenlandji, 
położonych między 60 i 63 południ
kiem. Prnnjer duński Stauning zwo
ła ł niezwłocznie posiedzenie rady ga
binetowej, celem omówienia akcji pro
testacyjnej.

Stauning na zapytanie dziennika
rzy, jakie stanowisko rząd duński zaj
mie wobec faktu umocnienia się Nor
wegów w Grenlandji, oświadczył, iż 
duńczycy wyrzucą poprostu norwegów 
z ziemi Grenlandzkiej, którą uważają 
za swoją własność.

W Kopenhadze krążą wersje, jako
by rząd duński zamierzał wysłać na 
wody Grenlandji okręt wojenny. Je
den z polityków konserwatywnych o- 
świadczył, iż Danja nie zadowolni się

K W O -TE A TR  „ N o w o ś c i * *  [
D z iś  i  d n i n a s tę p n y c h .

D a w n o  o c z e k iw a n a  a k to rk a  Greta G ar
bo w  n a jp ię k n ię js z y m  f i lm ie  p. t.

Zatracona ulica
Na sce n ie : P rz e b o jo w a  re w ja  z u-
d z ia łe m : V ic e -k ró lo w a  r e w j i  P o ls k ie j,  
u lu b ie n ic ą  w s z y s tk ic h  Wacśą M oraw - 
s k ą w  s w y m  p rz e b o jo w y m  re p e r tu a rz e ,

i Eugenjusaem N ow ow iejsk im .

zwykłym protestem, ale zastosuje 
czynną obronę.

Nadmienić należy, iż północno- 
wschodnia część Grenlandji anektowa
na przez Norwegów jest bezludna a 
dostęp do portów jest przez większą 
część roku zamknięty przez «lody. —
Istnieje więc małe prawdopodobieństwo,
aby zatarg między Norwegją i Danią 
o Grenlandję mógł doprowadzić do 
czynnych wystąpień zbrojnych z jed
nej lub drugiej strony. (ATE).

Japończycy zaję li Charbin.
MOSKWA. Nadeszła tu wiado

mość o zajęciu przystani rzecznej w 
Charbinte przez policję mandżurską 
pod kierunkiem urzędników japoń
skich. Fakt ten wywołał w Moskwie 
niezadowolenie i zdumienie. Gazety 
wyjaśniają, że krok taki poważnie 
godzi w interesy kolei wschodnio chiń
skiej, która na podstawie specjalnych 
kontraktów z rządem chińskim jest 
właścicielką przystani.

Zajęcie portu nastąpiło w celu ogra 
niczenia transportu towarowego oraz 
ładowania jedynie towarów japońskich. 
Jest to przeto uchybienie przeciwko 
istniejącym umowom państw.

Zatarg Urugwaju z Argentyną.
MONTEVIDEO. Rząd Urugwajski 

zerwał stosunki dyplomatyczne z A r
gentyna i wręczył ambasadorowi A r
gentyńskiemu w Montevideo paszport 
wyjazdowy. Przyczyną zerwania sto
sunków dyplomatycznych pomiędzy 
temi krajami było zajście w dniu 9 
czerwca r. b. podczas pobytu krą
żownika „Urugwaj” w Buenos Aires.

Brazylja w ogniu rew o luc ji.
LONDYN. Z Rio de Janeiro do

noszą, że ruch powstańczy się rozsze
rza. W idoki opanowania powstania za 
pomocą represyj stają się coraz bar
dziej znikome.

Prezydent Vargaz postanowił po
wołać komisję, której zadaniem będzie 
opracowanie powrotu do konstytucyj
nego systemu rządów. Komisja opra
cuje projekt konstytucji, który zosta
nie przedłożony Zgromadzeniu Naro
dowemu.

Prezydent zamknął szereg wyż
szych uczelni wojskowych, których

wychowankowie przyłączyli się do 
powstania.

Krążowniki rządowe rozpoczęły 
blokadę portów stanu San Paolo.

francuska łód ź podwodna
zostanie na dnie morza.

PARYŻ. Ministerstwo marynarki 
wojennej opublikowało oficjalny ko
munikat o przyczynie zatonięcia ło 
dzi podwodnej „Prometeusz". Badania 
specjalnej komisji i zeznania nurków 
doprowadziły do zgodnego stwierdze
nia, że powodem zatopienia łodzi był 
fałszywy manewr, który polegał na 
niewłaściwem otwarciu rezerwoarów 
z balastem wodnym, w chw ili kiedy 
z motorów Diesla przełączono się na 
motory elektryczne.

Inżynier angielski Cox, którego 
powołano jako rzeczoznawcę w spra
wie podniesienia łodzi, odradził rzą
dowi prób wydobycia łodzi, ponieważ 
ona jest skazana zgóry na niepowo
dzenie. Wobec tej opinji, rząd zapew
ne poniecha prób wydobycia „Prome
teusza*.

Katastrofalny pożar w Nowym Jorku.
Cała dzielnica w płomieniach.

NOWY JORK. Olbrzymi pożar 
wybuchł w Coney Island, która jest 
pewnego rodzaju olbrzymim Lunapar
kiem, obejmującym prawie całą dziel
nicę Nowego Jorku. Płomienie, podsy
cane silnym wiatrem, rozszerzały się 
z niezwykłą szybkością i wkrótce 
ogień opanował sześć ogromnych blo
ków kamienic, w których mieszczą 
się lokale rozrywkowe jak kina. tea
try, restauracje.

Straż pożarna, która była bezsilna 
wobec szalejącego żywiołu ograniczyła 
akcję jedynie do ratowania ludzi.

Przedewszystkiem utworzyła wraz 
z policją kordony, przez które prze
ciągały uciekające w panice tłumy, a 
następuie rozdzielała je i mniejszemi 
grupami skierowywała w ulice nieob
jęte ogniem.

Mimo to nie udało się uniknąć pa
n ik i, w czasie której około 250 osób 
uległo cięższym lub lżejszym obraże
niom.

50 osób musiano umieścić w szpi
talach.

Pastwą płomieni padło około 2,000

samochodów.
NOWY JORK. W ie lk i pożar na 

Ceney - Island pociągnął za sobą straty 
w wysokości 5 miljonów dolarów. 
Przeszło tysiąc osób pozostało bez da
chu nad głową.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Protektorat nad konferencją 
światową skautek, która odbędzie się 
w dniach od 6—14 sierpnia w Buczu 
(Śląsk) objęła Pani Prezydentowa Moś
cicka. Udział w konferencji weźmie
80 przedstawicielek świata pedago- g. 
gicznego i pracy społecznej 28 państw.
Rząd litewski odmówił organizacji 
skautek litewskich udzielenia pozwo
lenia na wyjazd do Polski.

— W hotelu „B a ltic ” w Berlinie 
wskutek choroby sercowej zmarł na
gle wiceprezydent Warszawy i sena
tor, dr. Ryszard Błędowski, który za
trzymał się tam w przejeździe.

— Wydział lotnictwa cywilnego 
w min. komunikacji został zamienio
ny na departament lotnictwa cyw il
nego.

— W związku z napadem bojów
k i Obwiepolu na pochód Sokołów w 
Gdyni, dokonano dalszych aresztowań 
wśród członków O. W. P. W lokalach 
0. W. P. w Tczewie i Gdyni przepro
wadzono rewizje. Znaleziono obfity 
materjał kompromitujący.

— W Gdyni organizuje się mię
dzynarodowa Morska Wystawa Spor
towa, połączona z działem przemysło
wo handlowym i turystycznym oraz z 
pokazem polskiogo dorobku na morzu 
i ekspansji gospodarczej.

— W Poznaniu rozpocznie się 
wkrótce proces przeciwko 32 studen
tom Ukraińcom, oskarżonym o zdradę 
główną.

— W jednym z kinematografów 
w Talkahnan (Cnile; wybuchł pożar, 
podczas którego na skutek paniki, ja 
ka ogarnęła publiczność, zaduszono w 
tłumie 20 dzieci, zaś 40 odniosło rany.

— Jeden z dyrektorów koncernu 
Kreugera — Toll, który w swoim cza
sie został aresztowany, a potem zwoi- j l
niony, obecnie znalazł się ponownie ™
w więzieniu za sfałszowanie, już po 
śmierci Kreugera, księgi spółki „Ga- 
ranta* w Amsterdamie.

— W miejscowości Seret na Bu
kowinie doszło z okazji bliskich wy- 
borów do walk ulicznych pomiędzy 
zwolennikami partii Cura a organi
zacją t. zw. gwardji żelaznej. Liczba 
rannych jest wielka. Do przywrócenia 
spokoju wezwano wojsko.

— W Białymstoku zanotowano 
wypadek groźnej choroby Heine-Me- 
dina (paraliż dziecięcy).
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

Juljusz zjadł śniadanie.
Jakkolwiek złym był z natury, je

dnakże to, co usłyszał, zachmurzyło 
mu czoło. Niewątpliwie nie odznaczał 
się miłością synowską, wszelako o- 
powiadanie fermera cokolwiek go 
wzruszyło. Wzruszenie to zresztą kró t
ko trwało.

Zaczął myśleć o Gabrjeli, o Gabrje 
li,  od której zależał majątek jego pa
na, a tem samem i jego.

Pani de Brennes z córką mieszka
ły  podczas lata, jak wiemy, w w illi o 
trzy kilometry od Nanteuil-le Haudoin.

— Pójdę aż tam — rzekł do sie
bie — ażeby się zapewnić o stanowi
sku, jakie Gabrjela zajmuje przy tych 
paniach.

Tak postanowiwszy, Juljan po śnia
daniu zamiast udać się do mieszkania 
ojca, poszedł w kierunku mieszkania 
pani de Brennes.

W illa  margrabiny nie miała w ie l
kiej wartości i zamiast cokolwiek przy
nosić, kosztowała jeszcze, gdyż dość 
obszerny park wymagał trzymania o- 
grodnika, zamieszkującego pawilon o- 
koło żelaznej kraty i spełniającego za
razem obowiązki odźwiernego.

Zbliżając się do w illi, Juljan zoba

czył, że wszystkie okna są zamknięte.
— Czyżby tych pań nie było w 

w illi — rzekł.
Aby się o tem przekonać, zadzwo

n ił do drzwi żelaznej kraty.
Tłusta wieśniaczka otworzyła mu. 

Była to żona ogrodnika.
Widząc pana tak dobrze ubranego, 

ukłoniła się z pokorą.
— Przychodzi pan zapewne odwie

dzić panią margrabinę i je j panienkę?
— zapytała.

— Tak jest, moja dobra kobieto.
— Widać pan nie wie, że te panie 

od roku prawie wcale tu nie miesz
kają.

— Istotnie nie wiedziałem o tem..
— odrzekł Juljan. — Jestem notarju- 
szem... Mówią, że ta własność jest do 
sprzedania, jeden z moich klijentów 
chciał ją nabyć — polecił mi zatem 
obejrzeć ją.

— Słyszałam istotnie, że pani chcia 
łaby sprzedać... ale mój mąż żadnych 
dotychczas nie odebrał rozkazów; — 
to panna Gabrjela wspominała nam 
o tem.

Imię to przypadkowo powiedziane 
przez wieśniaczkę ułatw iło wypytywa
nie Vendamowi. Skorzystał więc z 
tego:

— Panna Gabrjela... — powtórzył 
—córka pani margrabiny de Brennes?

— Nie, panie... Panna Gabrjela jest 
panną do towarzystwa panienki mo
je j pani, — jest to dziewczyna stąd, 
z Nauteuil-le-Haudoin... jej rodzice są

w potrzebie i pani margrabina wzięła 
ją więcej z miłosierdzia, jak dla cze
go innego... Jest to piękna i dzielna 
dziewczyna, panna Gabrjela, a uczona 
jak ksiądz proboszcz... oddano ją na 
pensję... kiedy jej rodzice byli jeszcze 
w dobrych pierzach. Ona także miesz
ka w Paryżu razem z temi paniami... 
Może pan udać się do pani margrabi- 
ny, to się pan dowie na pewno, czy 
ta własność jest naprawdę do sprze
dania.

— Pójdę z pewnością... Czy mogę 
się dowiedzieć o adresie pani de Bre
nnes?

w ił sobie — ponieważ jest w Paryżu, 
a Paryż to miasto, w którem wszystko 
jest możliwe dla tego, który potrafi 
na wszystko się odważyć.

X X X V III.

— Ulica Saint Dominique — Saint 
Germain, Tam właśnie mój mąż co 
tydzień je j posyła jarzyny i  owoce z 
ogrodu.

Vendame zapisał adres, podzięko
wał żonie ogrodnika i powrócił do 
Nanteuil le Haudoin.

Aby dojść do dworca, przeszedł 
wioskę w całej je j długości.

Spotykał mnóstwo ludzi, których 
poznawał odrazu, przyglądali mu się 
ciekawie, nie domyślając się, że ten 
pan tak przyzwoity, prawie imponują
cy, jest dzieckiem wioski, synem Mi
kołaja Vendame zrujnowanego i umie
rającego z głodu.

Nędzny ło tr nie pomyślał nawet, 
aby pozostawić jakieś wsparcie bied
nym rodzicom i rozradowany powo
dzeniem swej wyprawy, wsiadł do po
ciągu, idącego do Paryża.

— Gabrjela do nas należy — mó

F ilip  de Garennes oczekiwał Julja- 
na z taką samą niecierpliwością, z ja
ką ten ostatni poprzedniego dnia o- 
czekiwał na swego pana.

Aby osiągnąć możliwość udania się 
tego trudnego i pełnego niebezpie
czeństw przedsięwzięcia, należało dzia
łać szybko, tazeba było dojść do celu 
prędzej aniżeli ów nieznajomy, zapo
wiadający poszukiwanie z innej strony.

Wszystko więc zależało od podró
ży Juljana do Nanteuil le Haudoin, a 
raczej od rezultatu tej podróży.

Juljan był z powrotem na ulicy 
Assas o godzinie szóstej wieczorem. 
F ilip  z uznaniem odezwał się o jego 
przebraniu, dającem mu pozór wyso
kiej dystynkcji, potem zaczął zaraz 
wypytywać. ,

Odpowiedzi były krótkie, lecz za-
dawalniające.

— Gabrjela mieszka w Paryżu... 
Jest panną do towarzystwa u margra
biny de Brennes, przy ulicy Saint Do
minique...

Pan de Garennes bardzo mało znał
panią de Brennes, ale w każdym ra
zie był jej przedstawionym. A zatem 
w razie potrzeby, możliwem będzie 
zawiązać stałe stosunki.

C. d. n.

• \

- i
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Dźwiękowe „GRAND•KINO'
O d w to rk u  12-go l ipca  i dni n a s t ę p n y c h .  — K I N O  I R E W I A !
T r ju m fa ln y  ro m a n s  śp ie w a ją c y c h  gw iazd  I a f | | » 9 |||A  m n ł t f l o
 os ta tn ie j dźw iękow ej p rodukc j i  p.t. JOIHI Cl W V I f lU I f lC

W  rolach  głównych: u ro cz a  B e s s ie  L ove oraz C h a rle s  K ing.
NA SCENIE: Z u p e łn a  z m ia n a  p ro g ra m u !  O s ta tn ie  w y s tę p y . P o ż e g n a ln a  
r e w ja  zn an y ch ,  znakom itych  gości w arsza w sk ic h  p. t. „C zas to  p ie n ią d z ! "

W " " '   w

K o m u n i k a t .
Wiedziony głęboką t r o s k ą ,  aby w sposób odpowiada jący godności  świę 

te g o  miejsca i na wzór  europe jsk i  zos t a ł  urządzony plac Jasnogórsk i ,  Magist ra t  
m. Częstochowy, jak ogólnie wiadomo, przeprowadza  t rzec i  rok  z rzędu przed 
szczytem  k ła sz t oru  roboty  ziemne polega jące  na niwelowaniu i urządzaniu dep 
tak ó w ,  schodów itp P r a c e  te  kosz towały mias to po dzień dzisiejszy 208.451 
zł. 15 gr. ,  przyczem lwia część tych kosz tów z os ta ła  pokry ta  z funduszów r z ą 
dowych,  przydzielonych za pośrednic twem p Wojewody Kieleckiego przez  Mini
s t e r s t w o  Pracy  i Opieki Społecznej  na za trudnien ie  bezrobotnych.

Aby wykończenie  placu nas tąp i ło  przed rozpoczęciem uroczys tości  zwią
zanych z 5 5 0  letnią rocznicą  inauguracj i  cudownego obrazu  N. M Panny, tempo 
p rac  musiało być w bieżącym roku zwiększone .  W zrozumieniu ważnośc i  t ego  
dzieła zakon 0 0 .  Paulinów os ob is tą  swo ją  in te rw en cją  uzyskał  dużą i lość ma 
t e r j a łó w  oraz  ochotn iczą  i bezpła tną  pr acę  fu rmanek ,  pochodzących z okol icz
nych parafi j ,  co dało możność wykonywania prac  przez t rzy brygady robotn ików 
(300 ludzi).

Do wykończenia placu Jasnogórskiego,  po t r zeba  w ma ter ja le  i robociżnie 
jeszcze  około 15 tys.  zł. Środki  te  s ą  nagromadzone,  wobec  czego plac z o s t a 
nie na  czas  t j  na 12 s ie rpnia  1932 r. w zupełności  wykończony.

P oda ją c  powyższe do wiadomości ,  równocześnie  wyjaśn iam,  że zbiórka 
na pokryc ie  kosz tów wykończenia placu Jasnogórskiego z os ta ła  zainicjowana  
bez po rozumienia  się z tut .  Magistratem i nie j e s t  mi wiadomem dotychczas,  na 
jak i  cel zos tanie użyta.

Kierownik  ( — ) J. Mazur.
Częstochowa, dnia 14 lipca 1932 roku.

K R O N I K A
KALENDARZYK

S o b o ta  16 lipca. N. M. P. S z k a p le rz n e j .
W sch ó d  słońca: o g. 3.33 Zachód 19.48

Nocne dyżury aptek.
W  n o cy  z p ią tku  na  sobotę: S ta ry  R y 

nek ,  S iedm iu  Kamienic .
W  nocy  z sobo ty  n a  n iedzie lę : Nowy 

R y n e k ,  A le ja  W olności .

Święto narodowe 
Francji.

Dzięki staraniom T-wa Przyjaciół 
Francji został zorganizowany w na- 
szem mieście w dniu wczorajszym 
obchód święta Darodowego republikań
skiej Francji. Uroczystości sprzyjała 
wspaniała pogoda. Przed m agistratem  
zajęła miejsce orkiestra 27 p. p. z k a 
pelmistrzem st. sierżantem Wcisłogna 
czele. Na specjalnie wystawionem po- 
djum ulokował się chór „Pochodnia", 
który pod batutą dyr. Leszczyńskiego 
odśpiewał szereg pieśni. Na balkonie 
m agistra tu  powiewały chorągwie o 
barwach narodowych polskich i fran
cuskich. Całe miasto przybrało św ią 
teczny wygląd, niektóre balkony zo
stały udekorowane zielenią i sz tanda
rami, aby wraz z Francją uczcić św ię
to zburzenia Bastylji, rewolucji fran
cuskiej, posiadającej ogólno-dziejowe 
znaczenie, głoszącej szczytne hasła, 
jak  wolności, równości i braterstwa. 
O godz. 19,30 z wieży ratuszowej roz
legły się dźwięki hejnału, poczem chór 
"Pochodnia" odśpiewał kolejno „Mar- 
syljankę", po francusku, szereg pieśni 
legjonowych m. in. „Pierwszą Bryga
dę" i Ułanów, ułanów, malowanych 
dzieci".

Orkiestra 27 p. p. odegrała hym 
narodowy polski, poczem zaś uw er tu 
rę Liettolfa, „Maksymiljan Robespier
re*, obrazującą wrzenia rewolucyjne, 
której motywem zasadniczym jest 
„Marsyljanka", powtarzająca się kilka
krotnie. Po odegraniujjmenuetta na
szego mistrza Paderewskiego, gdzie 
popisową kreację miał klarnet, chór 
odśpiewał cały szereg pieśni, m. in. 
zaś kilka śpiewanych przez chór poz
nański „Hasło" na jednym z koncer
tów w naszem mieście. Utwory te 
wypadły b. dobrze, zarówno pod wzglę
dem techniki jak  dynamiki. Podkreś
lić należy w tem miejscu, zasługi dyr. 
Leszczyńskiego, który musiał nad 
sw ym  zespołem niemało pracować, 
aby go wyćwiczyć w takiem  wykona
niu bądź co bądź nie łatwych i nie 
przeciętnych utworów.

W czasie trwania koncertu tłumy 
publiczności zgromadziły się na placu 
magistrackim, aby posłuchać doboro
wych zespołów, składając równocześ
nie hołd świętu narodowemu naszej 
sojuszniczki, Francji. O godz. 22 w 
lokalu T-wa Przyjaciół Francji w lo
kalu Banku Śląskiego, umajonego zie
lenią i udekorowanego chorągiewkami 
o barwach narodowych polskich i fran
cuskich rozpoczął się „bal tricolore", 
który w bardzo miłym nastroju prze
ciągnął się do białego rana. Do tańca 
przygrywała orkiestra 27 p. p.

Bal  zaszczycili swą obecnością pp. 
starosta Kiihn z małżonką orazlkom. 
Mazur również z małżonką. Kolonja 
francuska stawiła się in corpore. Bal 
obfitował w wiele atrakcyj, m. in. 
odbyło się losowanie pięknej lalki ze 
zbiorów p. Łazarskiej, którą wygrał 
por. 7 pal. Izdebski.

Urlop inspektora straży g ra
nicznej. Z dniem 19 bm. rozpoczyna 
8-tygodniowy urlop wypoczynkowy 
inspektor straży granicznej w Często
chowie, p. Piotr Stando. W czasie ur
lopu insp. Stando zastępować będzie 
p. komisarz Nowakowski.

Nowe ceny mięsa wołowego.
Wczoraj odbyło się posiedzenie Ko
misji cennikowej magistratu, na któ- 
rem znacznie obniżone zostały ceny 
mięsa wołowego. Według nowego cen
nika mięso wołowe z kośćmi koszto
wać będzia 94 gr. za kg. (dawniej zł. 
1.10), mięso wołowe bez kości — zł. 
1.10, polędwica i mięso bez kości — 
zł. 1.50, mięso wołowe koszerne z 
kośćmi — zł. l . io  i mięso wołowe 
koszerne bez kości — zł. 1.50 za kg.

„ Ś w ię t o  Morza** —  to dow ód si
ł y  i z rozum ien ia  swe j  misji dzie

jow ej  przez  naród.

Dziwna akcja. Jesteśmy świad
kami ciekawej zorganizowanej i od 2 
miesięcy prowadzonej akcji, która na 
tle powyższego komunikatu nabiera 
szczególnego charakteru.

Przed 2 miesiącami ukazało się w 
jednym  z numerów „Gońca Częstochow 
skiego” sprawozdanie redakcyjne o 
stanie robót podjasnogórskich p. t. 
„Z pod Jasnej Góry”. Z tego sprawo
zdania wynikało, że na placu przed 
„Szczytem” jakaś nieokreślona bliżej 
siła wyższa zmobilizowała ludzi, ma- 
terjał i konie i cały ten aparat praco
wał bezpłatnie i ochotniczo przy dro
bnym zresztą wysiłku magistratu w 
formie technicznego kierownictwa, a 
więc należałoby przypuszczać bez kosz
tów dla miasta. W kilka dni później 
ogłoszone zostało w imieniu Jasnej 
Góry podziękowanie dla ofiarnych pra
cowników, w którem również fałszy
wie rzecz przedstawiono. Niewtaje- 
mniczeni byli przekonani, że autorem 
podziękowania jes t  Konwent O. O. P a 
ulinów, co jednakże jest błędne, albo
wiem tak pierwszy artykuł jak i po
dziękowanie z klasztorem Jasnogór
skim nic wspólnego nie ma. W ślad 
za temi dwoma enuncjacjami, niepod- 
pisanemi zresztą przez nikogo imien
nie, ogłoszony został protest 0 .0 .  P a 
ulinów w sprawie Teatru Letniego i 
o dziwo, w 2 dni potem czytaliśmy 
na łamach tutejszych pism autentycz
ne, przez Konwent 0 .0 . Paulinów pod 
pisane prostowanie.

Dołączmy do tego wezwanie Sekcji 
Finansowej Komitetu Obchodu 550 le- 
cia, która zapowiada konieczność u- 
rządzenia składki na wykończenie ro
bót na placu Jasnogórskim — i w lot 
zobaczymy grubem i nićmi szytą robo
tę pewnych czynników, które pienią 
się z wściekłości, że bez ich udziału 
tak  poważna praca dokonana została.

Koniec przesilenia w gminie 
Żydowskiej. Wczoraj zakończone 
zostało przesilenie w tutejszej Gminie 
Wyznaniowej Żydowskiej. Wybory 
odbyły się w obecności przedstawi
ciela starostwa. Prezesem zarządu 
Gminy wybrany został 7 głosami 
p. J. Rozenberg, współwłaściciel „Me
talurgii” zaś wiceprezesem wybrano 
p. B. Gewercmana, który otrzymał 6 
głosów.

Wycieczka do  Złotego Po- 
toka. W niedzielę, 17 b. m. Legion 
Młodych urządza wycieczkę do Zło
tego Potoka. Odjazd z Częstochowy 
nastąpi o godz. 6-tej rano autobusem. 
W wycieczce tej mogą wziąć udział 
również sympatycy Legjonu Młodych. 
Zapisy na wycieczkę uskutecznia se- 
kretarjat Legionu Młodych (III-cia Ale
ja 71, lokal BBWR.), w godz. od 17 
do 19-tej.

Z Czest. T-wa Cykl. f Moto
cyklistów. W niedzielę, 17 b. m., 
o godz. 2-giej nad ranem wyjedzie 
wycieczka motocyklistów do Cieszyna

na Ogólnopolski Zjazd Gwiaździsty. 
Zapisy w sekretarjacie (Aleja Wol
ności 22, I-sze piętro, lub u p. Piąt- 
kiewicza (sklep, Prosta 3) do dnia 
15 b. m. włącznie. Udział mogą wziąć 
również motocykliści sympatycy.

W niedzielę, 17 b.m. wyruszy rów
nież wycieczka kolarska do Przystajni 
o godz. 7-mej rano. Zbiórka u zbiegu 
Alei Kościuszki i II Alei.

Katastrofalny pożar we Wrzo
sowej. Wieś Wrzosowa pod Często
chową nawiedzona została wczoraj 
katastrofalnym pożarem, którego pas
twą padło 11 gospodarstw. Od rzuco
nego na ziemię niedopałka papierosa 
zapaliła się stodoła, należąca do suk
cesorów Kisielów. Ogień przerzucił się 
momentalnie na dom mieszkalny, a 
następnie na sąsiednie zabudowania. 
Rozszalałemu żywiołowi sprzyjał ła
twopalny materjał, jaki stanowiły 
drewniane zabudowania i silny wiatr. 
Na miejsce pożaru przybyło natych
m iast 10 straży pożarnych, które przy
stąpiły do zabezpieczenia dalszych za
budowań przed pędzonemi przez wiatr 
płomieniami. Walka z szalejącym ży
wiołem trwała kilka godzin. Towarzy
szyły jej rozpaczliwe lamenty ludnoś
ci, przyglądającej się, jak  płonie jej 
dobytek. Oprócz straży pożarnych u- 
dział w akcji ratunkowej brała cała 
ludność miejscowa i policja. Rozgry
wały się straszliwe sceny, włościanie 
bowiem rzucali się do płonących do
mów, ratując najniezbędniejsze rzeczy. 
Ciężkiemu poparzeniu uległy 2 osoby, 
które odstawiono do szpitala w Rako- 
wie, zaś 2 osoby doznały lżejszych 
poparzeń. Pastw ą płomieni padło 11 
gospodarstw, a mianowicie: dom miesz
kalny p. Franciszka Tomali, dom p. 
Matyldy Tomali, dom, obora i stodoła 
p. Franciszka Kisiela, dom, obora, sto
doła, krowa i cielę p. Wacława Kas
przyka. dom, obora i stodoła p. Lud
wika Ujmy, dom i obora p. Francisz
ka Ślęzaka, dom, obora, sprzęty do
mowe, sklep spożywczy p. Marjana 
Sikory, dom, stodoła i chlew sukceso
rów Sikorów, dom, stodoła i chlew d. 
Stefana Tomali, stodoła i obora p. Jó 
zefa Kijaka, dom, obora i stodoła p. 
Stanisława Brzozowskiego. Kilkanaście 
rodzin pozostało bez dachu nad gło
wą. Wieś przedstawia straszliwy obraz 
zniszczenia. Straty nie zostały jeszcze 
ustalone, są one iednak b. znaczne.

Pożar w fabryce maszyn. 
Wczoraj o godz. 14.15 wybuchł pożar 
w fabryce maszyn B-ci Kanczewskich 
przy ui. Ogrodowej 45. Od iskry z 
komina zapaliła się szopa drewniana, 
która częściowo spłonęła. Ogień uga
siła Straż Ogniowa. Straty wynoszą 
około 500 zł.

Burza gradow a w okolicach 
Mstowa. Na wsiami gminy Mstów, 
Łuszczynem, Zawadą, Noworokitnem, 
Wacławowem, Krasichmi i Kłobuko- 
wicami przeszła wczoraj silna burza 
gradowa, niszcząc zasiewy na polach

w 30—90 proc. Największego zniszcze
nia dokonała burza w Łuszczynie, 
gdzie żyto, owies i jęczmień zostały 
praw ie całkowicie zniszczone.

Straty są b. znaczne.
Napad rabunkowy pod Cze-

stochwą. Na drodze między wsiami 
Staromieście i Lgota Błotna dokonano 
w nocy z środy na czwartek napadu 
rabunkowego. Na jadących wozami z 
Lelowa do Częstochov.y kupców, bra
ci, Mendla i M oszkaNudelmanów oraz 
gospodarza Władysława Ziętarskiego 
napadło trzech uzbrojonych w rewol
wery bandytów, którzy steroryzowali 
jadących, zrabowali jednemu z Nudel- 
manów 360 zł., drugiemu zaś zegarek 
srebrny, poczem zbiegli. O napadzie 
zameldowali poszkodowani policji i ta 
zarządziła energiczny pościg za zuch
wałymi bandytami.

Gospodarz pob ił lokatorkę.
P. Zysla Zborowska (Nadrzeczna 13) 
zalegała od pewnego czasu z płace
niem komornego p. Mordce Bruderowi. 
Energiczny gosnodarz, widząc, że ani 
prośby, ani groźby nie pomogą, gdyż 
lokatorka jego pieniędzy nie posiada, 
napadł na nią wczoraj w jej mieszka
niu i pobił ją dotkliwie. P. Zborow
ska doniosła o pobiciu policji, która 
zajęła się tą sprawą, celem ustalenia 
faktycznego stanu zajścia.

Awanturnik rzucił słe na p o 
licjanta. Ulica św. Rocha należy do 
znanych ze względu na zamieszkające 
tam elementy przestępcze. Awantury 
są tam na porządku dziennym i spo
kojny mieszkaniec przechodzi istne 
katusze, będąc świadkiem bójek, urzą
dzanych przez tamtejszych oprysz- 
ków.

Wczoraj miała tam miejsce wielka 
awantura, której bohaterem był znany 
ze swoich wyczynów Mieczysław 
Szymczyk.

Przybyły na miejsce policjant usiło
wał uspokoić awanturnika, ten jed 
nak rzucił się na przedstawiciela wła
dzy, który zdołał go wreszcie uniesz
kodliwić i odprowadzić do komisarja- 
tu, stam tąd zaś do sędziego śledcze
go. Obecnie Szymczyk przebywa w 
areszcie.

Kto wygrał na loterji! Wczo
raj, w pierwszym dniu ciągnienia 3-ej 
klasy 25-ej polskiej loterji państwowej 
większe wygrane padły na numery 
następujące:

Zł. 60.000 na Nr. 102917.
Zł. 5.000 na Nr. 42471.
Zł. 1.000 na N-ry: 61464 89151.
Zł. 500 na N-ry: 32784 56584 90774 

127691.
Zł. 400 na N-ry: 18070 43712 68503 

74136 82204 136942 139804 143235.
Zł. 350 na N-ry: 14507 14919 17172 

30696 33813 42121 59604 63531 67025 
95995 115436 118571 122917 127202 
129757 142631 151986.

Zł. 300 na N ry: 47366 61775 68093 
97967 98875 119849 123050 150617
154277.

Humor i Satyra.
NIE POWIE.

Młody mąż: — Co to? Płakałaś, 
moja duszko?

Żona, łkając: — Tak.
Mąż: — Dlaczego?
Żona: — Tego nie mogę ci powie 

dzieć.
Mąż: — Nie możesz?
Żona: — Nie mogę, bo pewnie bę 

dziesz uważał, że to za drogo.

WYKŁAD CHEMJI.
Profesor: — Proszę panów o zwró 

cenie uwagi na tę truciznę. Jedna 
kropla jej, zażyta przez człowieka, za 
bija dziesięciu.

OSZCZĘDNOŚĆ.
— Trzeba oszczędzać, aby coś 

mieć.
— Tak, lecz trzeba coś mieć, aby 

módz zacząć oszczędzać.

Un ie w a in ie n ie .Z  pow o d u  z w ro tu  polisy 
Nr. 25038-32 r. T o w a r z y s tw u  „Vita“ w 

W a r s z a w ie  un iew ażn iam  w e k s le  w y s ta 
w ione  za  tę  polisę, będącą  w  posiadaniu  
P. W . K am ińsk iego  a m ianow ic ie  n a  200 
fr. sz. p ła tn y ch  w  1935 r. 2 w e k s le  po 100 
zł. z w y s ta w ie n ia  P. P ań co w e j  n a  z le c e 
n ie  R ad jopo lu  z m oim  ż y re m  i 1 w e k se l  
na  138 zł. z w y s ta w ie n ia  w łasn eg o .

C zęs tochow a 15. 7. 1932 r.
426—1 J. W a jzner .
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Z KRAJU.
Tragedia wrażliwega młodzieńca.

Nie m ogąc znaleźć  pracy, p ow ies ił  s ię  
na kilka dni przed ślubem .

W  kla tce  schodowej dom u przy 
ul. Kątnej 4 w Łodzi znaleziono trupa  
wisielca, k tó rym  okazał się 20 letni 
Leon Brzozowski, zamieszkały w tym  
domu.

N ieszczęśliwego nie zdołano już  
przyw rócić do życia.

Na w ieść o samobójczej śm ierci 
Brzozowskiego — jed n a  z m ieszkanek  
w spom nianego  dom u, E dy ta  Rode, 
dos ta ła  a tak u  spazmów.

J a k  ustaliło  dochodzenie — Brzo
zowski n iedaw no zaręczył się z E d y tą  
Rode, a naw e t  ogłoszone ju ż  zostały 
zapowiedzi. S lub m ia ł się odbyć w 
najbliższą niedzielę.

Rodzina Brzozowskiego baw iła  o- 
s ta tn io  na le tn isku . Młody człowiek, 
pozostający bez pracy, nie widząc 
n ad z it i  uzyskan ia  zajęcia, nie chciał 
narażać narzeczonej na  nędzę. Przed 
popełn ien iem  sam obójs tw a pożegnał 
się z narzeczoną, oznajmiając jej, iż 
w yjeżdża w poszukiw aniu  pracy i 
wróci dopiero w sobotę, poczem wszedł 
na najwyższe piętro  i zarzuciwszy 
sznur na  be lkę— powiesił się.

T ragedja m łodzieńca w yw oła ła  
wśród sąsiadów  zrozumiałe wrażenie.

Rozszalała krowa wlokła za sobą
poszarpane zwłoki dziecka.

W e wsi Proboszczewice, gm . Luć 
mierz, pow iatu  łódzkiego, zdarzył się 
tragiczny w ypadek, k tórego ofiarą 
pad ła  8 le tn ia  córka miejscowego g o s 
podarza, Zosia Zycińska.

Dziewczyna pasła  krowy obw ią
zawszy. się sznurem , by zapobiec 
e w en tu a ln em u  oddaleniu się krowy.

W  pew nym  m om encie  krowa, k ą 
sana  przez owady, popędziła nieocze
k iw an ie  przed siebie, c iągnąć  p a s te r 
kę, k tóra  nie zdążyła odwiązać sznura 
i nie m iała  siły  za trzym ać krowy. 
Dopiero wieczorem  rodzice małej, za 
niepokojeni d łu g ą  nieobecnością dziec
ka udali się na poszuk iw ania  i zn a
leźli k row ę o 1 k ilom etr  od m iejsca 
p as tw iska ,  pasącą  się spokojnie w 
przydrożnym  rowie.

W pobliżu, u końca sznura, zw i
sały strzępy poszarpanego ciała Zy- 
cińskiej, k tóra, c iągnię ta  przez u c ie 
k a jącą  krowę, doznała rozbicia czaszki, 
po łam ania  rąk, żeber i nóg, tudzież 
wiele ran  sza rpanych  ciała

Zwłoki zabezpieczono na m iejscu 
do czasu zejścia kom isji  lakarskiej.

Groźny pożar  na przedmieściu stolicy.
D wuletn ie dziecko  sp a lone  w stod o le .

Na w arszaw skiem  przedm ieściu  
Stare Bródno, w kolonji t. zw. Głodno, 
w ybuch ł  groźny  pożar.

Z jp a l i ła  się szopa, a od uiej dom 
m ieszkalny , należący do sukcesorów  
W ik to ra  Kowalskiego i K atarzyny G ra
bińskiej.

S ta m tą d  płom ienie przeniosły się 
na zagrodę W aw rzyńca i M ichała Ol
szew skich . W  jednej chwili og ień  ob
jął budynki gospodarcze i dom m iesz
kalny .

O ura tow an iu  czegokolwiek nie b y 
ło m owy. P rzyby ła  na  m iejsce  straż 
ogn iow a m usia ła  jedynie w alczyć z ży
wiołem, by n ie  dopuścić go na d a l 
sze dom ostw a.

W czasie pożaru ladzie potracili 
g łowy. Jed n i  wynosili ,  co się  dało, 
w iększość, łam iąc ręce i lam en tu jąc ,  
p rzyg lądała  się s trasz liw em u zn isz 
czenia...

Po pożarze, gdy  zgliszcza już do 
gaszono, rozleg się nag le  rozpaczliwy 
krzyk  kobiety.

— Gdzie jes t  moje dziecko?!
To lokato rka  Olszewskich, P achn i-  

kow a, szuka ła  sw ego dw ule tn iego  
synka ,  H enryka.

Dziecka nigdzie nie było. D arem 
nie szukano  wokoło.

Dopiero, g dy  s trażacy  zaczęli roz- 
g rzeb y w ać  bosakam i zgliszcza spało-

Tragiczny wypadek w basenie pływackim
na s tad jon ie  w Mysłowicach.

Onegdaj około godz. 15 na  oczach 
2 tysięcy ludzi w basenie na  s tad jo 
nie w M ysłowicach u tonęły  dw ie  oso
by 27-letnia Marja Cegielska, telefo
n is tk a  z Sosnowca i 33 letni L udw ik  
Gawędzki, b. u rzędn ik  tow arzystw a 
Renard.

Cegielska przyszła na stadjon w 
tow arzystw ie  swej koleżanki p. Be-  
m ów ny. Obie n iew ias ty  poznały  na 
stadjonie Gawędzkiego, k tóry  przez 
dłuższy czas do trzym yw ał im. to w a 
rzystw a.

Podczas rozmow y Cegielska oświad 
czyła, że chcia łaby się nauczyć pły
wać. Gawędzki, k tóry  p ływ ał nieźle, 
ofiarował się za nauczyciela. P oczą t
kowo n au k a  szła jaknajlepiej,

W p ew n y m  m om encie , k iedy obo
je  znaleźli się m niej więcej na środku 
basenu, gdzie g łębokość wody docho
dzi do 5 m tr. Cegielska poczęła tonąć. 
G awędzki pospieszył jej n a ty ch m ias t  
na  ra tu n ek  i dopłynął do miejsca, 
gdzie zanurzyła  się jego  tow arzyszka 
i dał nurka, po to, aby się więcej już 
nie pokazać.

Na brzegu poczęto krzyczeć: . T o 
ną, toną!" K ilkuncstu  m ężczyzn do
brych p ływ aków  rzuciło się natych-

nej stodoły, znaleźli w nich doszczęt
nie zwęglone zwłoki chłopca.

J a k  się okazało, Henio bawił się 
w stodole. Pożar w ybuchnął  z taką  
siłą, że dziecko nie mogło się już w y
dostać z płom ieni. Jego  płaczu i k rzy
ków w ogółaem  zam ieszaniu  n ik t  nie 
s łyszał

Rozpacz m a tk i  spalonego dziecka 
nie da się opisać...

Zamach samobójczy
w pięć tygodni po ślubie.

Onegdaj, o godz. 4 tej rano, do n ie 
jak iego  Antoszkiew icza, dozorcy lecz
n icy  Kasy Chorych pizy ul. S zp ita l
nej 2 w Łodzi, przyszedł jego p rzy ja
ciel, 34 letni W iktor Oleksiewicz, w łaś 
ciciel h an d lu  win i wódek.

Oleksiewicz ożenił się przed pięciu 
tygodniam i. Przechodził os ta tn io  po
w ażne trudności m ateria lne .

Po dłuższej rozmow ie z A ntoszkie- 
wiczem — Oleksiewicz ukry ł leżący 
na stoie rew olw er dozorcy, poczem 
ośw iadczył, iż chce zatelefonować. — 
W  ty m  celu wszedł do biura lecznicy. 
W chw ilę późaiej A ntosiew icz  u s ły 
szał odgłos s trza łu  rewolwerowego. 
Okazało się, iż Oleksiewicz s trze lił  so
bie w podbródek. Kula u tk w iła  w 
czaszce. D espera t  t rzym ał w zaciśn ię
tej kurczowo ręce rewolw er. Lekarz 
pogotow ia odwiózł O leksiewicza do 
szp ita la  przy ul. Zagajnikow ej.  S tan  
sam obójcy je s t  beznadziejny.

Umysłowo chory
runął z w ieży k ośc ie ln ej .

W e wsi S itan iec  pod Zam ościem  
w ydarzył się trag iczny  w ypadek , k tó 
rem u  u leg ł um ysłowo chory, J a n  Re- 
peć. Mianowicie wszedł on przez n i 
kogo n iezauw ażony na szczyt wieży 
m iejscow ego kościoła, gdzie  rozpoczął 
popisy g im nastyczne . W  pew nej chwili 
s trac ił  rów now agę i z w ysokości 50 
m tr. runą ł w dół, zabija jąc się na  
m iejscu .

Zaprosi ł  przyjaciół  na wódkę,
a potem osk arży ł ich o kradzież.
A rtur Trzebiak, zam ieszkały  w Ł o 

dzi, w dniu 25 m aja  b. r. urządził u 
siebie w m ieszkan iu  libację, na k tó rą  
zaprosił sw ych  kolegów  Tadeusza 
Trzebińskiego  i L udw ika  Szulca.

W nocy, gdy  w szyscy trzej b ie
s iadn icy  byli mocno pijani, w yn ik ła  
g w a łto w n a  sprzeczka. Aby zemścić się 
na przyjaciołach. Trzebiak: rano  zw ró 
cił się do policji, oskarżając Trzebiń
sk iego  i Szulca  o to, że sk rad li  m u  
z m ieszk an ia  różne rzeczy w artości

m ia s t  na ra tunek . W szystk ie  jednak  
usiłow ania  w ty m  k ie ru n k u ,  n iestety , 
spełzły  na n iczem . W m iędzyczasie  
zate lefonowano po straż  ogniową, k tó 
ra przybyła  na stadjon po 40 m in u 
tach.

Po 50 m in u tach  wydobyto  z wody 
Gawędzkiego.

Zastosowano n a ty ch m ias t  sz tuczne 
oddychan ie  w ed ług  w skazów ek przy
byłego na m iejsce  lekarza. Zabiegi te 
jed n ak  nie d a ły /żad n y ch  w yników .

C egielska w ydobyta  została  z w o
dy dopiero po półtorej godzinie. Była 
już zupełnie sina.

O trag icznym  w ypadku , k tóry  w y
wołał na stadjon e duże wrażenie, z a 
w iadom ieni zostali rodzice Cegielskiej, 
którzy przybyli na  miejsce, by zabrać 
do dom u zwłoki córki.

Zwłoki Gawędzkiego również z a b ra 
ła rodzina do Sosnowca. W ieść o t r a 
gicznej kąpieli w  Mysłowicach rozesz
ła  się po Sosnowcu w szybkim  czasie 
budząc zrozumiałe poruszenie.

Gawędzkiego, k tóry um iał p ływać, 
w ed łu g  wszelkiego praw dopodobień
s tw a  m u s ia ł  schw ytać  kurcz, co stało  
się przyczyną jego śmierci.

500 z ł , gdy  on, Trzebiak  był pijany.
Dochodzenie ujawniło, że oskarże

nie było fałszywe. Pijani byli w szyscy 
trzej i w d an y m  w ypadku  nie byli 
zdolni do kradzieży. Pociągnięto  więc 
do odpowiedzialności oskarżyciela.

S praw ę rozpoznawał sąd grodzki, 
k tó ry  skazał A rtu ra  T rz tb ia k a  na 4 
m ies iące  więzienia.

ZE ŚWIATA.
najszybsze koleje na świacie.

P r z e s z ło  145  kim. na godz inę .
W techn ice  kolejowej w ciągu  bie

żącego stu lecia  nie dokonano żadnych  
epokow ych ulepszeń. P oniew aż jed
nak  współzaw odnictw o sam olotów i 
au tobusów  bardzo dotk liw ie daje się 
w e znaki ko le jn ic tw u i odbija się po
ważnie na dochodach z kolei, w ięc 
też władze kolejowe w szystkich  kra 
jów czynią wysiłki w ty m  k ie runku , 
aby w tym  w spółzaw odnictw ie możli
wie do trzym ać kroku.

W Anglji naprzykład  parowozy po
ciągów pośpiesznych mogą osiągnąć 
szybkość około 112 kim . na  godzinę, 
przyczem w aga pociągu wynosi od 
400 do 500 ton. Szybkość ta, o ile po
ciąg  biegnie po spadku  może w z ro s
nąć n aw et do 152 kim. na  godzinę.

Są jed n ak  linje w Anglji, gdzie m o
żliwa do osiągnięcia szybkość wynosi 
około 128 kim . Na ogół wyniki, gdy 
m ow a o pociągach  pośpiesznych, są 
uw ażane  w Anglji za zadawalające,
0 ile szybkość na całej linji wynosi 
nieco ponad milę na  m inutę .

W e Francji szybkość pociągów s ta 
le wzrasta. I tak  naprzykład  pociąg 
pośpieszny z Paryża  do St. Q uen tin  
p rzebyw a tę drogę w ciągu 88 m inu t,  
co daje prawie 104 kim. n a  godzinę.
1 ta  rekordowa szybkość została j e 
d n ak  niedaw no pobita przez pociąg z 
Paryża  do J e u m o n t  na gran icy  belg ij
skiej. Odległość m iędzy  obu m ia s ta 
mi, wynoszącą prawie 240 k im . po
ciąg pośpieszny przebywa w c iągu  
145 m inut.  N iestety , inżynierowie fran  
cuscy nie m ogą już dalej rozwijać 
szybkości, gdyż prawo przepisuje 120 
kim. jako szybkość m aksym alną ,  dla 
pociągów pośpiesznych.

P ociąg i w S tanach  Zjednoczonych 
były uw ażane  przez d ług i czas za n a j 
szybsze. W iadom o było w każdym  r a 
zie, że przebyw ają one odległość z 
Nowego Jo rk u  do Chicago w ciągu 
18 godzin. Obecnie jednak , gdy po
ciągi angie lsk ie  i francusk ie  rozw inę
ły szybkość bardzo wysoką, pośp iesz 
ne pociągi am ery k ań sk ie  nie m ogą

rościć pre tensyj do rekordów szybko
ści.

Rekord szybkości biją obecnie p o 
ciągi kanadyjsk ie .  Tak naprzykład  po
ciąg  pośpieszny z Montreal do Toren- 
to przebywa całą odległość, w ynoszą
cą przeszło 560 k im . w ciągu  Dieca- 
łych sześciu godzin, wliczając w to 
już postój na  czterech p rzys tankach .  
Inny pociąg, odbyw ający drogę z Mon
trea l do S m ith 's  Falls, b iegnący po 
bardzo n iedogodnym  torze, przebyw a 
drogę 208 kim. w 109 m inu tach ,  gdy  
jedzie w k ie ru n k u  zachodnim , a w 
108 m inu tach ,  gdy  jedzie  w k ie ru n k u  
w schodnim .

Najszybszym  je d n a k  pociągiem  na 
świecie jes t  b iegnący z Berlina do 
Hamburga. L uksusow y ten pociąg, po
s iadający m iejsca dla 100 pasażerów, 
przebyw a całą odległość między obu. 
m ias tam i,  w ynosząca praw ie  320 k im . 
w dwóch godzinach  i 20 m inu tach  co  
daje  przeszło 144. kim. na godzinę. 
P ociąg  ten  popędzają dw a silniki, p ę 
dzone ropą. Poc iąg  ten ca ły  odcinek  
przebiega bez za trzym an ia ,  a lokom o
tyw a parow a w y m ag a łab y  postoju dla 
n ab ran ia  wody i paliwa, dlatego w ę
giel zastąpiono ropą.

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
W A R SZ A W A  16 lipca

11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. A s t r  
H e jna ł  krak.

12.05 P ro g r a m  n a  dz. bież.
12.10 Codz. P rz e g lą d  P ra sy  Polskiej.
12 40 Urz. kom. P ań s tw .  Inst. Met.
12.45 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
15.00 K om unika t  g ospoda rczy .
15.10 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
15.30 W iad .  w o jsk o w e  i s trze leck ie .
15.40 S łu ch o w isk o  ze  L w ow a .
16.05 P ły ty  g ram ofonow e.
16.35 Kom. Centr .  B iura  H ydr .  d la ż e g lu g i  

i rybaków .
16.40 P rz e g lą d  w y d a w n ic tw  per j .
17.00 M uzyka c y g a ń s k a  z Katowic.
18.00 O dczyt.
18 20 M uzyka taneczna .
18 50 Halo. T u  Centra la .
19.15 Rozmaitości.
19 35 P ras .  D ziennik  Radjowy.
19.45 W iadom ośc i  ogrodn icze .
19 55 P ro g r a m  n a  dz. n a s tę p n y .
20.00 M m uzyka lekka.
21.00 F e lje to n  „Na w id n o k ręgu " .
21.15 D. c. koncertu .
21.50 D o d a te k  do P ra s  Dz R a d jow ego .  
21.55 Kom. Gł. W ojsk .  S tacji.  Met. d la  ko 

m unikacj i  lotniczej.
22.00 U tw o ry  Chopina.
22.40 W iadom ości spor tow e.
22.50 M uzyka taneczna .

K A TO W IC E  16 lipca.
11.58 S ygna ł  czasu  z W a rsz . ,  h e jn a ł  krak.» 

p ro g ra m  na dz. bież.
12.05 P ro g r a m  n a  dz. nas t.
12.10 C odz ienny  P rz e g lą d  P ra s y  P o lsk ie j  

z W arszaw y .
12.20 P ły ty  g ram o fo n o w e.
12.40 Kom. m e te o r ,  z W a r s z a w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 K om unikat gospoda rczy .
15.00 Kom. gosp. z W a r s z a w y .
15.10 I n te r m e z z o  m u z y cz n e .
15.30 W iad . w ojsk ,  i s t r z e le c k ie  z W a rs z .
15.40 S łuchow isko  ze  Lw ow a.
16.05 In te r m e z z o  m uzyczne .
16.20 S k rz y n k a  pocztow a.
16.40 P rz e g lą d  w ydaw n . p e r j .  z W a rsz .
17.00 K o n c e r t  ork. cygańsk ie j .
18.00 Odczyt.
18.20 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y
19.15 R ozm aitości
19.30 P ro g ra m  na dz. nast.
19.35 P ras .  Dz. Radj. z W a rsz a w y .
19.45 F e l je to n  spo r tow y .
20.00 T ra n sm isja  z W a r s z a w y .
22.00 P ro g r a m  na  dz. n as tęp n y .
22.05 T ra n sm isja  z W a r sz a w y .
22.50 K o n c e r t  z f ly t  g ram o fo n o w y ch .

NOWOOTWORZOHA

I t l H L O U i l l R  j S Z U E J S O W n i D
ul- M irowska 34 (obok E lek trow ni) .

P rzy jm uje  do n ik low ania  w sze lk ieg o  r o d z a 
ju m e ta le  o ra z  do  s z w e j s o w a n ia ,  po  c e 

nach b a rd z o  p rz y s tę p n y c h .  3/2

Wrogowie BRUDU abonują „Czystość"
z dodatk. b ez p ł .  „Lekarz Domowy11 

oraz „Lekarz Dentysta**.
R o c zn ie  zł. 6.  P. K. O. nr. 15-960.
Red w W arszawie, Skrz. p oczt  729 .
W C z ę s to c h o w ie  b l i ż s z y c h  in f o r m a c y j  u d z i e la  Ked.  
L e k a r z  - D e n ty s ta  M ic h a ł  G r e jn i e c ,  A le ja N. M ar i i  

P iio n y  10. — T e le fo n  2-50.

P ies-w ilczur j e d n o ro c z n y  n ie d ro g o  do  
sp rze d an ia .  W ia d o m o ś ć  u gospodarza , ,  

ul. P u ła sk ieg o  Nr. 66-68.

eKNY OGŁOSZEŃ: P rz e d  tek s te m  40 gr. za w ie rsz  m m  , n ad e s ła n e , w  tek śc ie  i za  te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. d ro ż e j, z a g ra n ic z n e  100 p roc. D robne ogło- 
1® f r  w yraz. N ajm m iejsze 1 zł. — B ezro b o tn i i p o szu k u jący  p rac y  k o rz y s ta ją  z 50 proc. ulgi p rzy  zam ieszczan iu  og łoszeń  d ro b n y ch . — W sze lk ie  kom unikaty  z rz e sz e ń  

______    1 etow. ku ltu ra ln o -o św ia to w y ch  u m ieszczan e  są  b ez p ła tn ie

R edak to r  naczelny i odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT.

Diuk. jli. Swiąckl, ni. hajśw. Maiji L accy  Ni. 63. Teł. 30 1 7-»»
Wydawca: Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza „PRASA" w  C z ę s to c h o w ie


